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Ogłoszenia i prenumeratę przyjmuje kantor Kurjera Warszawskiego codziennie od godziny 8-ej rano do 8-ej 
wieczorem, w niedziele-i święta od godziny 10-ej rano do 1-ej w południe.

Poniedziałek: Satnrnina Męcz. 
Wtorek: Andrzeja Apostoła. 
Środa: Eligiusza Biskupa. 
Czwartek: Bibjanny Pauny.

CENA Ofc&OSEJ
Reklamy: za jelcu wiersz 

pierwszy raz25 kop., każdy na­
stępny raz 20 kop.

Nekrologja: za jeden wiersz 
5 kop.
Zwyczajne i małe ogłosze­

nia# numej-ach porannych, zwy- 
jątkieia niedzielnych i świątecz­
nych, zamieszczane nie będą.

Ogłoszenia do Kurjera przyj 
mujetakże Biuro OgłoszeńRajch- 
mana i Frendlera, ulica Sena-^ 
torska nr 18. jż'

Przez
Adama Krechowieckiego.

Z delegacy] austrjackich.

Sprawozdanie wydziału budżetowego delegacji 
bfzedlitawskiej, wypracowane przez hr. Franciszka 
Tbuua w formie wotum zaufania dla polityki ze­
wnętrznej hr. Kalnoky’ego, opiewa w stosownem 
Skróceniu i niezbędnem złagodzeniu jak następuje:

Wobec wypadków bułgarskich, wobec kontrastu, ja­
ki zachodzi pomiędzy bezwzględnem zachowaniem się 
ajenta dyplomatycznego Rosji, a roztropnem i umiar- 
kowanem postępowaniem bnłgarów, które obudziło 
*4czere współczucie opinji publicznej w Austrji, wy­
siał budżetowy oddał się z tern większą gorliwo­
ścią wypełnieniu swojego zadania, o ile Jego Ces. 
Król. Mość w przemowie swojej do delegacji, jako 

polityki austrjackiej wskazał przywrócenie na 
Półwyspie bałkańskim w drodze pokojowej prawi -

— A cóż z nim jezuity czynić mają?...
— A no, wiedzieć trudno—odrzekł Kozieka-^pe- 

wnie go z onego arjaństwa chrzcić będą, a potem 
może z Beginką ożenią, może też do klasztoru na 
swego wezmą...

— Głupiś!—wrzasnął Stadnicki i znów biegać po­
czął po izbie w milczeniu.

Kniaź ruszył głową i połknął ślinę, jako zwykł 
był czynić, gdy był w zalęknieniu, lub gdy mu i; to 
szpetne jakie słowo powiedział, za moment jednak 
przemówił z cicha:

— Wiem ja jeszcze jedno, ale się już mówić lę­
kam...

— Nie lękaj się!—przerwał Stadnicki—jeno pra­
wdę mów, bo gdybyś mi fałsze gadał, to ci tę szpe­
tną głowę z karku zdejmę!

Kozieka zuów przełknął, a potem rzekł:
— Wiadomo jw. panu staroście, jako i pan Opa­

liński teraz w Lublinie jest...
— Oczywiście wiem, z regalistami tu się przy­

wlókł i ze mną w trybunale prawować się chce...
— Otóż—kończył kniaź—tak mi się widzi, jako 

u pana Opalińskiego ma się teraz odbyć walna na­
rada. Jezuity boją się trzymać Dołęgę, lękają się 
bowiem najazdu albo jakiego gwałtu ze strony wa­
szej miłości. Tedy, jak zasłyszałem, p. Opaliński ma 
wziąć tę sprawę w opiekę, a stało się to za pośre­
dnictwem Zegoty, który z p. starostą Leżajskim jest 
w koulidencji...

Chwilę myślui Stadnicki, pocMm raeki;

Wschód księżyca o godzinie 6 minut 41 r. 
Zachód ,, ., 4 ., 21 w.
Wysokość wody na Wiśle stóp 0 cali 10
Dziś o godzinie 4 ej rano ciepła 4° R

dłowych stosunków i uwzględnienie dopuszczalnych 
życzeń ludności bułgarskiej. Wskazówkę tę przyję­
ła delegacja z najgłębszą wdzięcznością i najżyw- 
szem zadowoleniem.

Ze słów cesarskich i z wywodów p. ministra za­
czerpnął wydział radosne przekonanie, iż celem rzą­
du jest utrzymanie pokoju, który odpowiadałby w 
całej pełni honorowi, godności i potędze monarchji, 
pokoju, który zabezpieczyłby interesa Austro-Wę­
gier na półwyspie bałkańskim i umożliwił samodziel­
ny rozwój ludów7 tamtejszych.

Ilekroć chodzi o obronę godności monarchji, wszy­
stkie ludy jej, gotowe do każdej ofiary, z radością 
podążą zawsze za głosem cesarza; będą wszakże 
i wdzięczne, mogąc używać błogosławieństw pokoju, 
1 otrzebnych dla pomyślnego rozkwitu życia ekono- 
micznego. P. minister w wywodach swoich schara­
kteryzował ważność zaognionej wysoce kwestji buł­
garskiej. W tem przekonaniu, że nie wszystkie przej­
ścia, jakim ulegała Bułgarja w ostatnich czasach, 
dotykają bezpośrednio interesów monarchji i posia­
dają cbakter trwałości, naznaczył p. minister w zgo­
dzie z oświadczeniem prezesa gabinetu wigierskie­
go z d. 30 go września, granice, których naruszenie 
zmusiłoby Austro-Węgry do zajęcia energicznej po­
stawy.

Kząd cesarsko-królewski uważa traktat berliński 
za prawną podstawę porządku na półwyspie bałkań­
skim. Wszelkie wmieszanie się jednego mocarstwa 
w sposób mniej lub więcej absolutny w sprawy we­
wnętrzne ludów tamtejszych, wszelkie usiłowanie 
jednostronne, aby uzyskać tamże protektorat, sprze­
ciwia się postanowieniom traktatu berlińskiego. 
Bułgarja została utworzoną jako księstwo autono­
miczne, które — z wyjątkiem zależności lennej od 
Turcji—powinno rozwijać się samodzielnie. Podo­
bnie, jak leżało w interesie Europy i spokojnego roz­
woju stosunków na półwyspie bałkańskim, aby wy­
tworzyć tamże silne indywidualności państwowe, 
tak dzisiaj leży znów w interesie Europy i porząd­
ku, aby indywidualności te utrzymać i wzmacniać, 
zdobywając przez to rękojmię uregulowanych nale­
życie stosunków politycznych na półwyspie.

Zeszłoroczne zachowanie się bułgarów w kwestji 
rumelijskiej naruszyło wprawdzie jedno z postano­
wień traktatu berlińskiego; jak wszelako podówczas

M m D W.
śniona słowiańskie: Dziś Chwalimiry; jutro Lccho- 

yNaboteństwa; W kościołach: św. Marcina przy ulicy 
lwaej i św. Trójcy na Solcu o godz. 9-ej zrana woty- 

j a ku czci św. Katarzyny, panny męczenniczki; w ko- 
tC1®le archikatedralnym św. Jana o godz. 9-ej zrana wo- 
^wa, zaś w kościele św. Kazimierza na Nowem-Mieście 
Jd°dzienne nabożeństwo odpustowe ku czci N. Sakra- 

w kościele św. Katarzyny w Służewie, podWar- 
Zai*ą, nabożeństwo odpustowe ku czci św. Katarzyny.

Wystawy. Wystawa szkiców. (Lokal muzeum sztuk i 
.-arożytności na Krakowskiem-Przedmieściu, róg Kró- 
fWskiej—od godz. 10-ej rano do 4-ej po polud.)—-Wy- 
‘»Wa Towarzystwa zachęty sztuk pięknych, Krakowa.- 
v/Zedm. nr. 15 (od godz. 10-ej rano do 6-ej wieczór.)— 
’’ystawa obrazów A. Krywulta. (Hotel Europejski— 
c°('ziennie od godz. 9-ej rano do 6-ej wieczorem.)

Teatrat Wielki: dziś „Fra Diavolo”; jutro „Mazepa”; 
Rozmaitości: dziś „Wiceki Wacek”; jutro „Sprzy­
mierzeńcy” i „Piosnka wujaszka”;—Mały (przy ulicy 
°aniłowiczowskiej): dziś „Baron cygański”; jutro „Rozy- 

i Marjetta”. (Godz. 7Ą wieczorem.)
Ogród zoologiczny. ulica Bagatela. Otwarty codzien­

ni6 godziny 10-ej rano do wieczora.

— A no, skorom ja teraz rząd najwyższy, to mo­
że tymczasem niektórym zdrajcom poradzić będzie 
można... Jeno mi Dołęga potrzebny... Cóż o nim 
waćpan wiesz?

Tu tedy długo i szeroko począł opowiadać Kozie­
ka, jako go despekt wielki spotkał w gospodzie „pod 
Barankiem”, jako pan Zegota wieści szerzy o zmo­
wach z Węgrami, co oczywistą jest zdradą Dołęgi, 
jako wreszcie idąc z gospody, spenetrował i na wła­
sne oczy widział, że Dołęga w klasztorze u oo. jezui­
tów przebywa.

Gdy to opowiadał Kozieka, Stadnicki nie przery­
wał mu ani słowem, lecz twarz jego zmieniła się 
dziwnie; oczy utkwił w ziemię, jeno czasem z pod 
brwi ściągniętych chmurnie spoglądał, a wargi mu 
się trzęsły, jak zwykle, gdy go gwałtowność opano­
wała wielka. Wreszcie pięścią w stół uderzył.

__ I ten mnie zdradził!—zawołał.
Porwał się z ławy i jął biegać po izbie.
Kniaź stał i nie mówił już nic, z lękiem patrząc 

na bladą twarz starosty, którą co chwila krzywiły 
kurczowe drgania.

Nagle Stadnicki przystanął i chwytając kniazia 
za ramię, wpił weń ukrząco Uswonym gniewem 
spojrzenie.

— Na sumieau twe — rzeki przez zaeiśnięi* 
by—przysięgasz, iżeś widział Dołęgę?

— Przysięgam!—odparł kniaź — widziałem go-..
— Jako szedł do klasztoru jezuitów?
— Szedł tam wraz z Żegotą... 

(Dalszy ciąg.)
Obrady zjazdu tymczasem zamknięto. Szlachta 

podburzona słowami Stadnickiego, już do umiarko­
wania nakłonić się nie dała. Postanowiono rokosz 
głosić, zwołać za dwa miesiące ponowny zjazd do 
?*udomierza, zawezwać króla, aby się nań stawił 

„cudzoziemskiego ludu”, a tymczasem „rząd 
^wyższy” poruczyć ludziom zacnym. 1 wybrano 
P^na wojewodę Krakowskiego, książęcia Janusza 
Radziwiłła i Stanisława Stadnickiego.
, Kozieka przybywszy na Wieniawę do gospody, 
*ędy nań czekał starosta, wiedział już o tym rezul­
tacie zjazdu, a wiedząc także, że gdy złe nowiny 
Piastować przychodzi, najprzezorniej jest zaczynać 
°d dobrych, bo” zwiastunom złych, ile się czasem 
^z>eje; zaczął tedy najpierw mówić, jako szlachta 
jawami starosty zagrzana, do rokoszu przystąpiła 
1 opowiadać o tych uchwałach zjazdu.

Uradował się tem widocznie p. Stadnicki.
—- Przecię—rzekł—niedaremniem gardłował; je- 

fio że to przez dwa miesiące umysły ostygną.
Zaczerń uśmiechnął się nieco i dodał; 

wcENA KURJERA:
trunki prenumeraty Kuriera 

S^,^‘wWiego (wraz z codzien­
ni) ezPKtnem wydaniem po- 

aeni) podane są w nagłówku 
wieczornego.

az*elntl Przedpłata na jedno 
'vy danie Kurjera Warszaw- 

4)0^° P^yjmowaną być nie 
i Ze 
kOp Dler pofedrńczy wieczorny 
^ie i’ poranny w dniepowsze- 
le . ®°P- 3, poranny w niedzie- 
^>-jjGgta kop. 5._________

Ł, : Katarzyny Panny Męcz, 
oPiotra Aleksandryjsk. B. M. 
V; , a: Barlaama, lózefai a Pustek 

-i e_dziela: Mansweta i Rufa Męcz.

Wschód słońca o godzinie 7 minut 39.
Zachód j, , 3 , 55.
Długość dnia godzin 8 „ 16.
Ubyło 8 „ 27.

74)

STAROSTA ZYGWLSK1

wszystkie mocarstwa starały się w drodze wzajem­
nego porozumienia kwestję bułgarsko-rumelijską 
uregulować, tak i dzisiaj należy mieć nadzieję, że 
przesilenie bułgarskie w drodze porozumienia się 
mocarstw rozwiązanem zostanie.

Z zadowoleniem przyjął wydział oświadczenia p. 
ministra co do stosunków, łączących rnonarchję z in- 
nemi mocarstwami. Stanowisko Austro-Węgier w 
Europie odpowiada najzupełniej powadze i godno­
ści monarchji. Używa ona wielkiego stopnia zaufa­
nia powszechnego, którego źródłem jest jasna i bez­
interesowna polityka rząuu, oparta na programie, 
który w razie potrzeby energicznego wystąpienia 
na wschodzie, zjednałby nam przyjaciół i sprzymie­
rzeńców.

Stosunek nasz do Niemiec zachował swój chara­
kter ścisłego przymierza, które uwzględnia dobrze 
zrozumiane interesa obu państw. Z wywodów p. 
ministra wywnioskował wydział z najżywszem za­
dowoleniem, iż podstawy przymierza, zawartego z 
Niemcami w r. 1879-ym, nigdy do dnia dzisiejszego 
ani w zasadach, ani w rozciągłości i skuteczności 
swojej nie doznały zmiany. " Z równern zadowole­
niem przyjął wydział z ust p. ministra zapewnie­
nie, iż stosunek ten nasz do Niemiec nietylko nie 
osłabł, ale raczej rozwinął się i wzmocnił. Wydział 
przyłącza się do zdania p. ministra, że nie słowa i 
litery, ale wspólne interesa i wzajemne uznanie wa­
żności siły każdego ze sprzymierzonych mocarstw 
dla drugiego, stanowią fundament istniejących po­
między Niemcami i Austrją stosunków. W tym 
fakcie upatruje wydział podstawę zupełnej tożsamo­
ści stanowiska Niemiec i Austrji i uznaje zarazem, 
że stosunek wiążący te mocarstwa, wtedy tylko 
praktycznie może się stwierdzić, gdy wspólne, soli­
darne interesa obu zostaną naruszone.

Wobec wyrażonych wielostronnie obaw, że przez 
zbliżenie się Rosji stosunek nasz do Niemiec dozna 
uszczerbku, p. minister złożył kategoryczne zape­
wnienia, iż stosunek przyjazny do Rosji, do którego 
wielką przykłada wagę, w niczem nio krępuje przy­
mierza Austrji z Niemcami.

Stosunki nasze z Angiją nabrały w obecnej chwili 
szczególnej ważności. Zgodność w zapatrywaniach 
na ważne pytania europejskie i tożsamość wielu 
pierwszorzędnych interesów, tudzież jednakie źy-

Wychodzi i rozsyła się dwa razy dziennie na Warszawę na prowincję. W niedziele i święta 
uroczyste wychodzi tylko rano, w poniedziałki i dni poświąteczne tylko wieczorem.
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ozenie utrzymania pokoju, pozwalają nam żywić 
otuchę, że obaczymy i Auglję po naszej stronie, gdy 
będzie oto chodziło, ażeby stanąć w obronie trakta­
tu berlińskiego i stosunków prawnych, jakie tenże 
wytworzył. Włochy, jako mocarstwo śródziemnomor­
skie, mają takiż sam, jak my, interes w zażegnaniu 
wszelakich zmian na wschodzie.

W końcu wyraża wydział nadzieję, że ministrowi 
spraw zewnętrznych povfiedzb* się i dalej w zgodzie 
z rozwiniętemi przezeń i za słuszne uznanemi cela­
mi polityki austrjackiej, zabezpieczyć interesa mo- 
narcbji w całej ich rozciągłości. X.

WIADOMOŚCI BiGŻACE.
= Z powodu otrzymanych od rozmaitych osób i 

mstytucyj przedstawień i memorjałów o zrewidowa­
niu i wprowadzeniu pewnych zmian w obowic.ują- 
cej w Królestwie ustawie obowiązkowego wzaiem- 
nego ubezpieczenia guberuialnego oraz po przekonaniu 
się o istotnej potrzebie wprowadzenia pewnych do 
ustawy tej ulepszeń, z polecenia jw. główneg< na­
czelnika kraju utworzoną zostali, jak donosi WTzrsz. 
dniew.t w Warszawie specjalna komisja, celu 
przedyskutowania wszystkich tych projektów. Ko­
misji ma przewodniczyć gubernator radomski rad. 
taj. p. Tołoczanow, a do udziału w pracach jej za­
proszeni zostali gubernatorowie: piotrkowski rz. r. 
st. Zinowjew i siedlecki rz. r. st. Subbotkin, oraz u- 
rzędnik do szczególnych poruczeń przy jen. guber­
natorze warszawskim rad. kol. p. Punków. Prace 
komisji rozpoczną się wkrótce.

= Pomiędzy stacjami kolei nadwiślańskiej a no- 
wo-otwartą stacją kolei południowo zachodnich Win- 
nica-Miasto, zaprowadzona została komunikacja bez­
pośrednia na przewóz wszelkich towarów.

=r Kolej nadwiślańska wzywa przedsiębiorców 
do podjęcia się dostawy dwóch miljonów pudów wę­
gli kamiennych grubych i pól miljona pudów 
drobnych. Deklaracje składać można w wydzia­
le gospodarczym tejże kolei po dzień 2-gi gru­
dnia r. B. 

= Naczelnik ruchu na kolei dąbrowskiej wydał 
zakaz wstępu publiczności na perony ua stacjach 
głównych i pośrednich.

= Dzisiejszy rozkaz policyjny zamieszcza listę 
23 ch osób skazanych w drodze administracyjnej za 
wykroczenia meldunkowe na kary pieniężne od 3-ch 
do 10-ciu rs. 

= Na Bielańskiej Wojciech Lipski przytrzymał 
złodzieja uchodzącego z łupem, za co p. oberpolic- 
majster udzielił mu nagrodę pieniężną w kwoeie 
3-ch rs. __

= W dniu dzisiejszym, o godzinie 12-ej w połu­
dnie, odbędzie się w tutejszym magistracie licytacja 
na jednorazową dzierżawę posesji nr. 2347B w War­
szawie od sumy 1205 rs. rocznie.

= Sprawa oskarżonych o nadużycia przy poborze 
do wojska w powiecie biłgorajskim będzie rozstrzą- 
saną przez karny departament kasacyjny dnia 21-go 
grudnia r. b.

= Lekcje w szkole przysposabiającej do wojska,

utrzymywanej przez kapitana Dowgirda, rozpoczy­
nają się w sob >tę, duia 27-go b. m. Egzamina wstę­
pne już są w toku. 

= Z teatru i muzyki.
* P. Warmuth wystąpił wczoraj po raz drugi jako 

Radames w „Aidzie”.
Ten nowy popis stwierdził tylko spostrzeżenia u- 

czj nione na tern miejscu z powodu partji Eleazara, 
ale zrodził jednocześnie obawy, czy głos młodego 
artysty podoła bohaterskiemu repertuarów'.

Być może, iż p. Warmuth był wczoraj niedyspono­
wany — dawało się tr -awet czuć w interpretacji 
pierwszego romansu, później dopiero śpiewak roz­
grzał się widocznie i due* w trzecim akcie był już 
traktowany z dramatycznem uniesieniem, jakkol­
wiek tu i owdzie odzywały się ślady wysiłku.

Dłuższe nieco przerwy między występami byłyby 
może najwłaściwszem na to lekkie znużenie lekar­
stwem.

Paui Dowiakowska ślicznie śpiewała tytułową 
partję, p. Aleksandrowicz był dramatycznym Arno- 
natręm.

Co do Amneris, czy dyrekcja nie uznałaby za sto­
sowne ubrać jej według ryciny zamieszczonej w o- 
statnim mmerze Tygodnika H lustrowanego?

Na tej reprodukcji dobrego widocznie obrazu, córa 
Faraonów wspaniale się przedstawia, kostjum zaś 
Amnerisy w teatrze ze wszystkiemi swemi ozdoba­
mi, jakby odprutemi od firanek, jest poprostu śmie­
szny.

* W Towarzystwie muzyczuem, publiczność licz­
nie zgromadzona na środowy wieczór, potrójnego 
doznała zawodu.

Jeden spowodowany wypadkiem zasłabnięcia p. 
Zawirskiego, pianjsty, mógł być przedewszystkiem 
nieprzyjemnym ze względu na utraconą sposobność 
posłyszenia tak pięknej kompozycji jak warjacje 
Paderewskiego, a jakkolwiek za chorobę nikt odpo­
wiadać nie może, lepiej byłoby może num era forte­
pianowe zupełnie wypuścić, aniżeli przyjąć zastęp­
stwo młodzieńca, który jeszcze na estradzie produ­
kować się nie powinien.

Drugiem rozczarowaniem był występ panny Ferry, 
młodej śpiewaczki, która podobno zamierzała pró­
bować szczęścia na naszej scenie.

Ze panna Ferry przedsiębierze takie próby, nie 
dziwimy się wcale; jej rzeczą jest ryzykować i z kil­
koma nutami świeżemi, bez gammy, bez trylu, z bra­
wurą czysto amatorską, porywać się na takie cięż­
kie zadanie, jak arja z „Lakmć”; ale że znalazła dro­
gę do instytucji artystycznej, w której przecież ktoś 
słyszeć ją musiał, tego już zupełnie zrozumieć nie 
możemy.

Nareszcie p. Wierzbicki miał się przedstawić w 
trzeciej już metamorfozie—jako tenor i obudził tyl­
ko współczucie tych, którzy cenili w nim tempera­
ment śpiewaka scenicznego i żałują, że niewątpliwa 
zdolność marnieje na tak ryzykownych i bezcelo­
wych eksperymentach.

P. Wierzbicki n?a obecnie w glosie koloryt baso­
wy, skalę właściwie barytonową, a wysiłki tenoro­
we, w rezultacie zaś wątpić można, aby mu się to 
wszystko na cokolwiek przydało.

Orkiestra Towarzystwa muzycznego przyjmowała 
również udział we wczorajszym wieczorze; na po­
czątku pierwszej części odegrała równo Menuet

— Jeżeli to waćpan tak wykoukludowałeś, to zai­
ste mądrze. Bardzo może być, iż ten wróg mój Opa­
liński skorzysta z tej okazji, aby mi zabrać Dołęgę...

— Jeno—dorzucił kniaź, zbliżając się ku staro­
ście—bardzo łatwo mu w tem dziś jeszcze przeszko­
dzić...

— A to jak?—spytał Stadnicki.
Kozieka już prawie szeptem mówił dalej:
— Dołęga dziś o zmierzchu będzie w dworku 

Żegoty. Przychodzi on tam często i potem gdy zmrok 
zapada, wraca do klasztoru, odprowadzany przez 
Żegotę... Gdyby przeto o tej porze dworek opano­
wać, co nie jest rzeczą trudną, bo prawie na odlu­
dziu jest, toby można ująć wszystkich, imćp. Dołę­
gę i owego Żegotę, który wszystkim planom zawa­
dza, a w dodatku Reginkę, która nie zawadzi niko­
mu, bo piękną jest nad wyraz...

Stadnicki nie rzekł nic, ale tak pogardliwym 
wzrokiem zmierzył kniazia, że-ten aż się cofnął.

Była chwila przykrego milczenia. Starosta znów 
biegać zaczął po izbie w zamyśleniu ponurem; jakieś 
posępne myśli opanowywać go poczęły; snąć dawne 
wspomnienia stawały przed oczy, bo twarz jego 
przybierała wyraz wielkiego smutku, jakby rozrze­
wnienia, którego pohamować nie umiał.

Jerzy! Jerzy!...—szepnął — czyżom się kiedy 
spodziewać mógł! •
, Aie naraz spostrzegłszy się i snąć nie chcąc mieć 
świadka swej słabości:

— Liź precz! —krzyknął groźnie do kniazia, któ­
ry też wnet miał się ku drzwiom i zniknął.

Nie odchodził wszakże daleko. Czuł on, że po 
cnym despekcie, jaki go „pod Barankiem” spotkał, 
nie było mu już przystojnie siedzieć w Lublinie, 
gdzie wiarę całkowicie stracił; chciał przeto do Łań­
cuta się dostać i czekał jeno sposobnej okazji, aby 
to sobie u starosty wyjednać. Czasem też brał go 
lęk przed gwałtownością łańcuckiego pana a zara­
zem gniew, że go tak poniewierał.

— Ki-djabel!—mruczał, chodząc przed gospodą.— 
Ani mu dogodzić, a hańbi człeka tak, jakby chło­
pem był, lub zgoła jego poddanym. A no, co pora­
dzę? Z Lublina wyrzuca mnie szlachta, a tu przy­
najmniej jest nadzieja dorobku, chociaż to jest psia 
a nie szlachecka służba...

—- Mości kniaziu! — dał się w tej chwili słyszeć 
głos Stadnickiego.

Kozieka rzucił się wnet ku izbie i tam długa ja­
kaś toczyła się jeszcze między nim a Starostą na­
rada.

Już zmierzch zapadał, gdy Starosta wyszedłszy, 
dał znak swojej czeladne, aby gotową była do dro­
gi, kilku zaś najsprawniejszych wybrawszy, rozpo­
rządził, aby na każde skinienie czekali.

Wkrótce też potem widzieć można było, jak gro­
mada zbrojnych, z dziesięciu może ludzi złożona, a 
na jej czele sam Stadnicki z Kozicką, wychodziła 
pieszo z wieniawskiej gospody i w pomrokn nocnym, 

i zaułkami idąc, zmierzała ku miastu w stronę Starej 
i Baszty i dworku Żegoty...

{Dalszy ciąg nastąpi.)

_________________________________ ar 
Beethovena; początek zaś drugiej części koncert 
stanowiło wykonanie dwóch preludjów Szopena, 1 
strumentowanych przez p. Noskowskiego.

= Na gwiazdkę. . j.
Zaczynają się już ukazywać wydawnictwa gwiaZ 

kow< dla młodzieży, a księgarnia F. Hbsicka 
przedziła w tym roku inne w dostarczeniu doroczn 
go knntyngensu tego rodzaju publikacyj. ,

Rozpoczyna szereg: „Od A. do Z. Prześliczny a. 
cadlr’k obrazkowy dla grzecznej dziatwy” z wie* 
szy’ tmi zastosowanemi do każdej litery i 12-®1 
wielkiemi tablicami kolorowanych ryciu. .

Mi my tu nadto we wznowionem wydaniu dzieli 
p. n. „Bajarz polski”, zbiór bajek z najcelniejszy®® 
pisarzy polskich zebrany i ułożony przez K. w 
Wójcickiego. .

Oprócz 9 ciu rycin kolorowanych dziełko ozda®* 
wiele drzeworytów w tekście.

Dla doroślejszych nakładca przeznaczył dwie P° 
wieści ofiarowane dorastającym panienkom Prze 
Bronisławę Porawską p. n. „Reginka” i „PrawdziW 
bogactwo” z 8-ma rycinami rysunku p. Cz. B. Ja° 
kowskiego oraz przekład opisu podróży May0® 
Reid’a p. n. „Ziemia ognista”, dokonany zasłużone®1 
w literaturze dziecinnej piórem M. J. Zaleskiej. .<

Z wydawnictw muzycznych p. Rosiek ogl°81, 
„Krótką i łatwą szkółkę na fortepian” oraz taką  
„Szkółkę na skrzypce”, obie opracowane wedl®» 
najlepszych wzorów z zastosowaniem melodji P° 
skich przez Zygmunta Noskowskiugo, tudzież alb®1® 
tańców karnawałowych p. n. „Czarodziejka”.

= Do b. studentów Szkoły głównej.
Ponieważ na uczynione przed trzema laty wezW®' 

nie bardzo niewielu byłych studentów Szkoły gw 
wnęj warszawskiej wydziału historycznego nadesl®' 
ło odpowiedzi, uprasza się obecnie tych, którzy d»' 
wniej tego nie zrobili, ażeby najpóźniej do d. 1 S, 
lutego r. p. nadesłać zeehcieli wiadomości: ł) o mi®)' 
scu swego urodzenia, 2J o szkołach, jakie ukończy11 
przed wstąpieniem do Szkoły głównej lub też o w/' 
kształceniu prywatnem, 3) o dzisiejszym swoim 
wodzie.

Wiadomości te zużytkowane będą w „Pamiętnik® 
wydziału historyczno-filologicznego”, laki w rok® 
przyszłym, 25-ym od czasu założenia Szkoły gł®' 
wnej, ogłoszony zostanie.

Listy należy nadsyłać pod adresem Piotra Chmi®' 
lówskiego, Chmielna 47.

Prosimy inne pisma polskie o powtórzenie niniej' 
szej odezwy. 

= Wystawa w Muzeum.
Wspominaliśmy wczoraj w numerze popołudnio­

wym o toczących się pomiędzy zarządem Muzeum 
i wystawcami układach o oświetlenie elektryczno 
sal wyższego piętra.

Układy te, o ile nam wiadomo, dotychczas jeszczO 
nie zostały ukończone.

Niektórzy wystawcy zgadzają się ponieść część 
kosztów oświetlenia, w których pewien udział zarząd 
przyjął na siebie, znajdują się jednak i tacy, którz/ 
o udziale w pokryciu kosztów słyszeć nie chcą, jedni 
dlatego, że nie są w możności ponosić większych wy- 
datków, inni zaś nawet w tej myśli, że oświetleni® 
bądżcobądż zaprowadzonem będzie, a więc i ich w/' 
stawy będą oświetlone, chociaż się do kosztów ni® 
przyczynią. *

Cokolwiek możnaby powiedzieć o takiem wyr®' 
chowaniu niektórych zamożniejszych wystawców, 
faktem jest z jednej strony, że zmuszać nikogo do 
udziału w tym wydatku niepodobna, a z drugiej, ż® 
oświetlenie sal górnych leży nietylko w interesie 
tych wystawców, którzy tam zostali umieszczeni, 
ale także w interesie pomieszczonych na niższein 
piętrze, oraz samego Muzeum.

Gdyby górne piętro wystawy miało pozostać ni®' 
oświetlonein, musianoby je zamykać dla zwiedzają- 
cych już ogodz. 3-ej po południu, a tem samem nikt 
nie miałby interesu przychodzić na wystawę po tej 
godzinie, ponieważ opłata wejścia nie dawałaby m® 
możności zwiedzenia całkowitej wystawy.

•Z tego powodu uczęszczanie na wystawę w porze 
wieczornej z konieczności musiałoby byćmniejszem 
niżby być mogło przy oświetleniu obu piętr, co natu­
ralnie w znacznym stosunku obniżyłoby ogólny do- 
chód z wystawy.

Wobec tego wspólnego interesu, zarówno zarząd 
Muzeum, jak i wystawcy z wyższego a nawet i z 
niższego piętra powinni poczynić wszelkie możliwe 
ofiary, aby kwestja oświetlenia górnego piętra sta­
nowczo i w sensie dodatnim rozwiązaną została. ;

— Dla chorych.
Otrzymujemy z Wiednia wiadomość, iż zakład le­

czniczy d ra Czerwińskiego w Fiirstenhofie będzie w 
roku bieżącym na czas zimy zamknięty.

Powodem czasowego zamknięcia jest ta okolicz­
ność, że właścicielowi tego zakładu lekarze poradzi­
li wypocząć i przepędzić zimę na południu.
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Donosimy o tem dla wiadomości osób, które za- 
®ierzały udać się w tym roku do Fiirstenhofu.

= W sprawie szkoły górniczei.
. Z kilku stron otrzymaliśmy zapytania, co się dzie- 
le z projektem otwarcia szkoły górniczej, która 
w zasadzie przez ministerjum dóbr państwa została 
zatwierdzona, a program nauk przyjęto z niewiel- 
kiemi zmianami ten sam, jaki ułożono na zeszłoro­
cznym zjeżdzie górniczym.

Zasięgaliśmy więc informacyj w sferach kompe­
tentnych, które nas poinformowały, że otwarcie 
szkoły ulega zwłoce z powodu różnicy zdań, czy ma 
ona być w Dąbrowie, czy też w Kielcach?

Kwestję tę spodziewano się rozwiązać za bytno­
ścią dyrektora departamentu p. Kulibina, którego 
przyjazd opóźnił się i jak nam teraz donoszą, nie 
wcześniej, jak w początku roku przyszłego nastąpi.

O otwarciu więc szkoły górniczej przed przyby­
łem p. Kulibina mowy być nie może,

= Z przytułku żebraczego.
Przez trzy dni ubiegłe przyprowadzono do przy­

tułku na Pawiej 15-tu żebraków' obojga płci.
Z tej liczby lekarze i obywatele stanowiący ro­

dzaj komitetu egzaminacyjnego, po zbadaniu wszel­
kich towarzyszących okoliczności, zakwalifikowali 
5 kobiet staruszek, niezdolnych do pracy i nieposia- 
daiących rodziny.

Obecnie więc w przytułku znajduje się 24-ch męż­
czyzn i 50-siąt kobiet

= Z Towarzystwa wioślarskiego.
Wbrew regulaminowi, który zaleca zwołanie rocz­

nego zebrania najpóźniej w ciągu miesiąca listopa­
da, w tym roku zebranie to nie może nastąpić wcze­
śniej, jak w połowie przyszłego miesiąca.

Na takie opóźnienie wpłynęła niemożność wcze­
śniejszego przygotowania rocznego sprawozdania, 
które jeszcze do druku nie zostało oddane.

Zwłoka ta powiększa ruch i agitację przedwybor­
czą trzech głównych partyj, o których już raz wspo­
minaliśmy.

Główny wniosek utworzenia płatnego intendenta 
Towarzystwa, racjonalnie wymotywowany, zjedny­
wa coraz więcej zwolenników i jak dotychczas, po­
party jest podpisami paruset członków.

Oprócz nauki szermierki i gimnastyki, Towarzy­
stwo w bieżącym sezonie zimowym daje pierwszy 
Jaz znak życia, a mianowicie w nadchodzącą sobotę 
urządzony zostanie w lokalu na Miodowej wieczorek 
muzyczno-wokalny, z udziałem amatorów.

Wstęp jest za biletami, z ograniczeniem liczby 
Osób z powodu szczupłości lokalu.

= Resursa kolejowa.
W sprawie resursy kolejowej odbywają się nara­

dy inicjatorów projektu, powziętego przed pół 
rokiem.

Udział w naradach biorą przedstawiciele z trzech 
biur kolejowych, celem ułożenia stosownej ustawy.

Gdy ustawa będzie skreśloną, zwrócą się do kole­
gów o podpisy, aby w przedstawieniu o zatwierdze­
nie załączyć domniemaną liczbę członków.

= Przed adwentem.
Kilka dni zaledwie oddziela nas od pierwszej nie­

dzieli adwentowej, odkąd aż do 6-gó stycznia ko­
ściół ślubów zabrania.

Ztąd opóźnieni nowożeńcy śpieszą się i w każdym 
kościele parafjalnym odbywa się teraz codziennie po 
kilka ślubów.

= Przeciwko chorobom.
Z powodu grasującej epidemicznie w mieście na- 

flzem szkarlatyny i kokluszu pomiędzy dziećmi, w 
kilku tutejszych prywatnych zakładach naukowych 
polecono, ażeby uczniowie niższych klas nie przy­
chodzili do szkoły, jeżeli kto z ich rodziny zapadnie 
na.podobną chorobę.

Środek to godny naśladowania, wstrzyma bowiem 
choć w części szerzenie się choroby.

= Kolporterja.
Wędrowni kramarze czyli t. zw. węgrzy, między 

którymi znajdują się istotnie słowacy z Węgier przy­
byli, sprzedają po wsiach i miasteczkach rozmaite 
towary na własną rękę i podobno na tym handlu do­
brze wychodzą.

Biorąc z tego asumpt, pewne kółko kupców war­
szawskich zawiązuje spółkę notarjalną z dość powa­
żnym kapitałem 40,000 rs. dla urządzenia wędro­
wnej kolpoterji towarów.

Mieliśmy sposobność czytać kopję skreślonej umo­
wy, z której widać dokładne obmyślenie interesu.

Między spólnikami znajdują się: księgarz, skła­
dnik ’materjalów piśmiennych, właściciel składu no­
rymberskiego, fabrykant mydeł i kosmetyków oraz 
kilka innych osób.

Każdy z nich ma dostarczać towar w cenie burto­
wej, a według ułożonego spisu w jednym przeno­

śnym kraniikn będzie się znajdowało po 28 artyku­
łów w stosownej ilości.

Dopiero z praktyki, po upływie półrocza, okaże się 
jaki towar należy ilościowo uszczuplić, a jaki po­
większyć.

Na początek rozcśle się w różne okolice kraju 
60-ciu kaucjonowanych kolporterów, którzy otrzy­
mają stosowny rabat.

Z wielu nadesłanych wzorów skrzyń i pudeł, oka­
zały się najpraktyczniejsze szwajcarskie i według 
tego wzoru nasi stolarze obstalunek wykonali.

O ile nam wiadomo, szczególniejszą uwagę zwróco- > 
no na dobórkolportowanych książek i rycin, wszelkie i 
zaś wydawnictwa w rodzaju: „Tajemnic” przeróżnych 
dworów stanowczo z kramików wędrownych kol- ’ 
porterów zostaną wyrzucone.

Nadto jest zamiar zaopatrzenia kramarzy w kwi- 
tarjusze na prenumeratę czasopism i w ogóle rozma­
itych wydawnictw, gdyż zarząd spółki będzie z kol­
porterami prowadził stałą korespondencję.

= Grób pod zajęciem.
Po raz pierwszy chyba zdarzyło się, aby grób zo­

stał sądownie zajęty, na równi z jakąś inną real­
nością.

Takie właśnie zajęcie w tych dniach nastąpiło.
Pan *** przed paru laty, gdy stał dobrze mająt­

kowo, nabył miejsce na cmentarzu i wymurował 
grób familijny, na którym został nawet wzniesiony 
pomnik, bez żadnych naturalnie napisów, ponieważ 
podziemna realność nie ma dotychczas żadnego lo­
katora. <

Kiedy pan niedawno zbankrutował, ani on, 
ani wierzyciele o grobie nie pomyśleli.

Dopiero przed miesiącem któryś wierzyciel przy 
pomniał sobie o tej realności Cmentarnej, a że przed­
stawia ona obecnie wartość przynajmniej rs. 1,500, 
więc zakrzątnął się o włączenie grobu do masy 
czynnej.

Żądaniu temu zadosyć uczyniono i grób będzie 
sprzedany w drodze licytacji, sprzedaże bowiem 
miejsc na cmentarzu z wolnej ręki zdarzają się bar­
dzo często i dzisiaj nikogo już nie rażą.

Pan *** wystąpił początkowo o wyłączenie grobu 
z masy czynnej, lecz obecnie sprawy tej zaniechał.

= Przestrach lekarstwem.
Pani M. zamieszkała przy ulicy Brackiej, od pię­

ciu lat nie powstawała z fotelu z powodu skurczenia 
obu nóg i prawej ręki.

Pomimo nieustannej kuracji, choroba nie była mo­
żliwą do uleczenia, lak przynajmniej zapewniali do­
mowi lekarze.

W dniu onegdajszym pani M., jak zwykle siedzą­
ca w sypialnym pokoju, zauważyła, iż półroczny 
wnuczek, chwilowo położony przez mamkę na łóżku 
począł się zsuwać i za chwilę mógł upaść na po­
dłogę.

Przerażona babka w jednej chwili zerwała się 
z fotelu i o własnej sile podbiegła do łóżka, ratując 
dziecinę.

Objawy takie mają źródło w przestrachu, który 
w danym razie jest wybornym środkiem leczniczym.

Obecnie stan zdrowia pani M. jest o wiele pomyśl­
niejszy, a co więcej, istnieje nadzieja zupełnego wy­
leczenia. ________ __

= Kradzieże.
W sklepie Jurczyńskiego spełniono prawie z pod ręki 

kradzież 5-ciu kosztownych chustek jedwabnych. — Na Pa­
wiej pod nrem 14-ym u S. Mintona przez wyłamanie zam­
ków skradziono garderobę wartości 100 rs.—Na Muranow- 
skiej pod nrem 32-im skradziono rozmaite przedmioty w 
mieszkaniu Lemana.—W kancelarji szpitala starozakonnych 
E. Postnoskiej wyciągnięto z kieszeni portmonetkę zawie­
rającą kilkanaście rubli-

W dniu wczorajszym dwaj złodzieje stłukli szybę w o- 
knie wystawowern na Niecałej pod nrem 2-im i zabrali fla- 
szeczki z perfumami, wartości kilkunastu rubli.

Uciekających drabów dopędzouo i odprowadzono do kan­
celarji cyrkułowej. . .

Na Krakowskiern-Ptkcdmieściu pani A. Jankowskiej, zna­
ny złodziej kieszonkowy L. Waszczyński zerwał zegarek 
wraz z łańcuszkiem.

Uchodzącego łotra wraz z łupem ujęto.
= Zamach samobójczy.
W dniu wczorajszym na Wolskiej w komórce powiesił się 

Leonard Szydłowski, terminator, liczący 16 lat wieku.
Na szczęście wcześniej go do-trzeżono i przecięto sznur, 

a S. został przywrócony do zmysłów.
Przyczyną rozpaczliwego zamiaru było niesłuszne posą­

dzenie pani majstrowej o kradzież kilku rubli.
Chłopiec został zamknięty do komórki, zanim nadejdzie

1 Okazało się, iż Szydłowski był niewinny, a niesłuszne . 
podejrzenie omal nie pozbawiło życia ambitnego chłopca.

— Zajście.
W dniu wczorajszym Ernest Kefner spotkawszy Jl. Łu­

kowskiego na Solcu, domagał się zwrotu należących mu 
się kilkudziesięciu kopiejek.

Zaczepiony odmówił, z czego wszczęta się kłótnia, a na­
stępnie bójka, w której Łukowski został niebezpiecznie zra­
niony tępem narzędziem w głowę.

= Pożar.
Wczoraj pomiędzy godziną 8-mą a 9-tą wieczorem przy 

ulicy Bonifratersk'ej w domu pod nrem 11-ym, miesi-zą- 
cym w solne fabrykę papierosów braei Polakiewicz, wybuch' 
pożar, który zaalarmował paro oddzipl.ńw straży.

Zapaliła się suszarnia pudelek do papierosów, tytoniu i 
cytrę'-, położona wewnątrz fabryki.

Zupełnemu zniszczeniu uległo 2,000 sztuk pudełek.
Z mych przedmiotów, dzięki szybkiemu ratunkowi, o- 

gień zdołał zniszczyć tylko półki, na których pudelka były 
ułożone, nie uszkodziwszy w.ale trzypiętrowej oficyny.

■Straty stosunkowo są mało znaczne.
Poż.i’’, o ife ńa miejscu dowiedzieć się moghśmy, wynikł 

podobno wskutek nieostrożności jednego z miejscowych pra­
cowników, który poszedł ze światłem do pomienionych 
składów.

Z eąd ó -ver.
O potwarz.

Przed kilku miesiącami donosiliśmy o oryginalnym na­
rzucie p. K. przeciw p. M., który był narzeczonym córki 
pierwszego, lecz z powodu jakiegoś nieporozumienia, zamie­
rzone małżeństwo zostało zerwane.

Zarzut był ciężki, gdyż p. K. po prostu posądzał niedo­
szłego zięcia o czyn przestępny, twierdząc, >ż w odesłanym 
pierścionku zaręczynowym brylant został zamieniony.

Oburzenie p. M. nie miało granic i przez swoich dwóch 
przyjaciół domagał się od p. K. satysfakcji honorowej.

Pan K. w czasie tej wizyty odwołał zarzut, tłumacząc 
się nieszczęśliwą pomyłką i oświadczył gotowość przepro­
szenia obrażonego.

W miesiąc po tej sprawie, ktoś z bliższych znajomych 
powiadamia p. M., iż w pewnem zebraniu w obecności wie­
lu osób K. utrzymywał, iż brylant istotnie był zamieniony 
i za klejnot wartości 200 rs., córka otrzymała fałszywy 
kamień.

Pan M. wystąpił więc teraz na drogę sądową, żądając 
ukarania K. za rozsiewanie potwarczych wieści.

Wezwany w dniu wczorajszym w charakterze oskarżone 
go K. przed sędziego pokoju VI-go oddziału, wobec zeznań 
pięciu świadków, przyznał, iż ma pretensję do 31., lecz me 
ma sposobu jej udowodnić.

Sędzia uznając w danym fakcie zarzut potwarzy za do­
wiedziony, gdy strony nie chciały się pogodzić, skazał pana 
K. na tydzień aresztu policyjnego. Sk

WSKAZÓWKI PRAKTYCZNE.

Papierowe klosze do ochrony od zimna roślin cieplar­
nianych lab inspektowych.

W powyższym celu używane są zazwyczaj klosze z 
ordynarnego szkła butelkowego. Bądżcobądź są one i 
tak stosunkowo drogie i tłuką się bardzo często, co po­
większa ostatecznie koszt. Z naszej strony bylibyśmy 
za kloszami papierowemi. Klosz taki, wyrobiony z 
grubej tektury, choćby niekoniecznie geometrycznie o- 
walny, gdyż forma tu tak wiele nie znaczy, posmarowa­
ny - wierzchu i z boków kilkoma warstwami albo lnia­
nego oleju, albo też smoły mineralnej lub roślinnej, u- 
trzytnuje pożądane ciepło i chroni od zbytkh wilgoci. 
Wbija się w ziemię z każdej strony rośliiiy po dwa prę­
ciki, przewiązuje na nich sznurkiem, jeśli zachodzi po­
trzeba, poboczne łodyżki i wszystko razem nakrywa klo­
szem, przyciskając wywinięte dolne brzegi takowego 
kamieniami do ziemi. Podnosząc klosz w pewnych od­
stępach czasu przy sprzyjającej pogodzie i pamiętając 
o nakryciu go w razie przeciwnym, można przechować 
stosunkowo delikatne rośliny przez całą zimę, nawet w 
inspektach. Z roślinami doniczkowymi postępowanie 
jest tem łatwiejsze.

ęę W d. 21-ym listopada r. b. w kościele Wszy­
stkich Świętych pobłogosławiony został związek 
małżeński, zawarty między p. Aleksandrem Pawli 
kowskim i panną Marją Kościńską. — bzezęść Boże 
młodej parze! (1424)

> E K. R O Ł O <1 A.
f S. p. Edmund Reinstein, rządca szpitala Dzieciątka 

Jezus, opatrzony św. sakramentami, zniarł dnia 22-go listo­
pada, przeżywszy lat 64. Wyprowadzenie zwłok nastąpi 
we czwartek, to jest dnia 25-go b. im, o godzinie 2-ej po 
południu, z Łośćiołn św. Krzyża na cmentarz powązkowski, 
o czem pozostałe dzieci i rodzeństwo zawiadamiają kole­
gów, przyjaciół i znajomych zmarłego. 2—1420

j- Ś. p. Bronisława z Kadeczów Schurig, żona urzę­
dnika kahcfelarji kolegium kościelnego zboru ewangelicko- 
augsburskiego, w dniu 23-im listopada 1886 roku, o godzi­
nie 6-ej rano, po krótkich lecz ciężkich cierpieniach, prze­
żywszy lat 25, oddała Bogu ducha. Pogrążony w głębokim 
smutku mąż wraz z 3-tn małoletnich dzieci, matką, sio­
strami i braćmi zapraszają krewnych, przyjaciół i znajo­
mych na wyprowadzenie zwłok z domu przy ulicy Królew­
skiej Ni 19, w dniu 25-rym listopada, to jest we czwartek, 
o godzinie 2-fcj po- południu, na cmentarz wyznania e- 
wangeiicko-attjJsUnfskiegó. zaprószenia rozsyłane
nie będą. —402S—

Jutro, to jest w piątek, dróa go listopada r. b. w ko­
ściele św. Ducha, wprost ulicy Mostowej, o godzinie 9-ej 
zfana, Odprawioną będzie msza święta za duszę ś. p. Wła­
dysława Stackiewicza, b. urzędnika kolei tercspolskiej, 
zmarłego dnia 1-go b. m. w Mińsku sriilo'iHijfi.liiyii'., aa którą 
koledzy zapraszają krewnych i znajomych zmarłego.
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ODPOWIEDZI REDAKCJI.
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Eozilad jazdy 5 islejacii żtianjci
od dnia 13-go listopada 1838 r.

Szpital Ewangelicki.
W ambulatorjuin szpitala przychodzącym chorym 

udzielają porady codziennie od godziny lO'A do ll‘/>
W chorobach wewnętrznych:

Dr mikołaj JUrunner.
Dr Aleksander W olff.

W chorobach chirurgicznych:
Dr Władysław Stankiewicz,

W piątki zaś porady w chorobach moczo-plciowych. 

________________ , . Aosbojoho Henayporo Bapmana 13 W) OsTitóp* 1SS6 r. 
Redaktor Wacław Szymanowski. — Wydawca Gustaw Gabothner-

— Młodej czytelniczce z Leszna. — W 
pism zazwyczaj daje się do druku bruljony 
przepisywanie rzadko jest potrzebne. Gdyby się zda­
rzyło, będziemy pamiętali. Co do ogłoszenia może pa­
ni zechce wymienić numer, jaki był zamieszczony pod 
tym anonsem, bo nie wiemy o który chodzi.

— Ciekawej.—Po zwinięciu czytelni p.Marji Olendz- 
kiej nie ma innej urządzonej w podobny sposób, to 
jest wyłącznie dla kobiet do czytania pism na miejscu.

— Panu He/jodorowi. — Do naszego pisma wiersz 
nieodpowiedni.

— Prenumeratorowi.—Zgadł pan. Była to tylko li­
cencja humorystyczna. Reporterzy niekiedy myślą so­
bie, że co wolno poetom, to wolno i im.

— Drowi Znaj.—Komedja „Wicek i Wacek” znaj­
dowała sią na konkursie imienia Bogusławskiego i była 
wyróżnioną w sprawozdaniu, nagrody jednak nie o- 
trzymała.

— Panu T. T.—Pomyłka drukarska. O „Babiloń-
czykach” Arystofanesa autor prologu napisał w nawia­
sie „Komedja zaginiona”, a zecer złożył „Komedja wy­  
śmiana”. W tymże samym odcinku Marpsjasza prze­
mieniono na „Marpjana”.

— Panu Cz. J. w Po łanach.— Łubinu niebieskiego 
lub białego wysiewa się na dziesięcinę rzutowo 1 */2 do 
2 korcy, zaś rzędowo l‘/4 do l‘/3 korca. Cena korca 
4—5 rs.

— Panu K. w H*.—Lekarzy specjalistów, oddających 
się leczeniu chorób nosa, nie ma wcale, trzeba się uda­
wać do lekarzy specjalnie zajmujących się leczeniem te­
go rodzaju chorób, jaką nos jest dotknięty. Jeżeli idzie 
o operację chirurgiczną z zakresu rhinoplastyki, to i tą 
również zajmują się doktorzy chirurgji nie specjaliści. 
W Berlinie dr. Bergmann, w Wiedniu dr. Billroth, na­
leżą do najsławniejszych. Nie szukając tak daleko, mo­
żna się udać do dra Kosińskiego w Warszawie, z tą sa­
mą nadzieją dobrego skutku. Do Niemiec za formalne- 
mi paszportami wpuszczają, dłuższy pobyt jednakże 
wywołuje rozkaz wyjazdu.

w Warszawie, 
upraszając jednocześnie licznych swych klijentów o 
zaszczycanie Towarzystwa i nadal swem zaufaniem. 
(1416) Moskwa w listopadzie 1S&G.

£yto; wyborowe 78 — 79, średnie 75 — 77, ordynaryj-
ne--------.

Jęczmień: wyborowy 80—83, średni 73—78, ordynaryj-
ay------- •

Owies: wyborowy 30—84. średni 70 — 76, ordyuaryjny
65—18.

Gryka: 70 — 75. Groch: 73—100. Kasza jaglana wy-
oorowa 90—105.

B. Werner el Comp.

Akcje kredytowe . 467 —
Listy zast. ser. I-ej 60 10
Weksle na Lou.krótk. —.— 

„ „ „ długot. —.—
Żyto w tow. goto w. 130.25
Żyto na jesień . 133.25

3.
4.
5.
6.
7.
8.

10.

Z RYNKÓWZB0 2CW YCH.

W poniedziałek dnia 22-go listopada, na rynku gdań­
skim, jak donosi p. R. Damme, targ był dla pszenicy pol­
skiej usposobiony początkowo mocno i płacono nawet ceny 
wyższe—pod koniec jednak dążność ogólna zmieniła się i 
sytuacja wróciła do tego samego stanu, jaki był w końcu 
zeszłego tygodnia.

Płacono więc polską pstrą 126 do 129 funt. 132 do 141 
m. stosownie do gatunku, dobrą pstrą 127 do 129 funt. 139 
do 140 m., szklistą 129 do 131 funt. 141 m., wysoko-pstrą 
126 do 132 funt. 145 do 146 m., wysoko-pstrą i szklistą 
133 do 137 f. 148 do 152 m. za tonnę. Rosyjska szklista 
129 i 130 f. 144 m.

Żyta mało—usposobienie bez zmiany—polskie 95 m.
Jęczmień bez zmiany.
Groch polski pastewny 103 m. za tonnę.
Rzepik rosyjski 170, rzepak niezbyt dobry 178 m. Lnian- 

ka do 160 m. za tonnę.
W Londynie targ dosyć ożywiony. Ceny pszenicy wyższe. 

 J. Wl.

TSL2Q1MMY
„KUR JERA WARSZAWSKIEGO".

Wiedeń 24-go listop. (Tel. prysc. Unrj. rt > — 
Polilische Correspondenz donosi, iż rząd rosyjsk’ za­
proponował tutejszemu sprostowanie obopólnej gra­
nicy w okolicach Miechowa i Olkusza.

Wiedeń 24 go listop. (Tel pryw. Kurj. W.)— 
Pesther Lloyd zaprzecza na mocy poważnych infor- 
macyj wiadomościom o umowach, zawartych pomię­
dzy Austrją, Niemcami i Anglją.

Wiedeń 24-go listop. (Tel. pryw. K. Warsz.)— 
Fremdenblatt powiada, iż pierwszem i najważniej- 
szem zadaniem obecnej chwili jest nadanie charakte­
ru prawnego unji bułgarsko-rumelijskiej.

lizym 24-go listopada. (Tel. pryw. Kurj. W7.) — 
Zaprzeczają stanowczo wiadomości, jakoby poruszo­
ną została myśl konferencji w sprawie bułgarskiej. 
Projekt ten nateraz byłby co najmniej przedwcze­
snym, brakowałoby bowiem właściwego przedmiotu 
obrad.

Bżurdżewo 24-go listop. (Tel. spec. Aj.póln.)— 
D-r Stransky, obecny ajent dyplomatyczny Bułgarji 
w Belgradzie, otrzymał zaproszenie do rozmówienia 
się z hr. Kalnokym.

Itżurdzewo 24-go listopada. (Tel. Aj. póln^— 
Dyplomacja angielska w Konstantynopolu, przeciw­
działając kandydaturze na tron bułgarski przedsta­
wionej Turcji przez Rosję, będzie popierała taką 
kombinację, aby Bułgarja pozostawała nadal waza- 
lem w stosunkach z Turcją i miała sułtana nomi­
nalnym księciem.

Odessa 24-go listopada. (Tel. Aj. póln.)— Na 
przybyłym do Odessy kliperze „Zabijaka" znajdowa­
li się: konsul rosyjski z Burgas, Emeljanow wraz z 
rodziną, kapitan Nabokow, podporucznik Zalewski 
i siedmiu bałgarów.

Telegramy handlowe.
Berlin 24 go listopada (po południu).
W dalszym ciągu sytuacja niezmieniona przy wa­

haniach kursowych bardzo nieznacznych. W nie­
pewności rozwoju wypadków giełda ogranicza się 
do tranzakcyj końcomiesięeznych. Wartości spe­
kulacyjne słabiej. Akcje kredytowe straciły trzy 
marki. Wartości bankowe zaniedbane —• bez zmia­
ny w kursie. Kolejowe nieco niżej. Dla wartości 
rosyjskich usposobienie niezdecydowane. Ruble pra­
wie bez zmiany. Żyto w obu terminach o 25 feni- 
gów niżej.

Berlin 24-go listopada (notowanie urzędowe giełdy).
Bil. ban. ros. w tr. nat. 19310 
Weksle na Warszawę 192.50 
Wek. na Peters, krótk. 192.20 
Wek. na Peters, dług. 190 80 
Bil. ban. ros. na dost. 192.75 
Wschodnia poż. II em. 59.20

Petersburg 24-go listopada. 
Weksle na Londyn 22a7/„ 
Pożyczka preinjowa I-ej emisji.... 2391/,

„ „ II-ej emisji . . .221
Półimperjały............................................ 8.63

Wszystkie kursa rubli dotyczące pozostały bez zmiany, 
z wyjątkiem najważniejszego, to jest kursu tranzakcyj 
końcomiesięeznych, który obniżył się o ćwierć marki. Do- 
wedsiroby to pewnego braku zaufania do niedalekiej na­
wet przyszłości i przewagi podaży tego rodzaju papieru. 
Giełda warszawska wczoraj obniżyła kursa walut obcych 
w porównaniu z wtorkowemi dosyć znacznie—dziś więć pe­
wno część tej Miżki powetuje, chociaż przy tak minimal­
nych obrotach warunki miejscowe główną grają rolę. No­
towania wtorkowe były: 193.10, 193, 470,* 130.50, 133.50.

 J. Wl.

Gdańsk 23-go listopada.
Pszenica eena najwyższa krajowa , ,

„ „ regulacyjna bieżąca . ,
„ „ na dost, wiosenną.

Żyto cena najwyższa za polskie.*. . .
„ , regulacyjna . ....................
„  na dostawę wiosenną ....

Jęczmień browarny
. na paszę .

Groch do jedzenia  
a na paszę 

CENY ZBOŻA
dnia 24-go listopada 1886r. na stacji „Praga* drogi żelaznej 

warszawsko-terespolskiej. 
nPszenwa wyborowa 106-^, średuia 100__105>

W drukuj Kurjtaa UartzatctSżciio.—Plt.c Teatralny nr.473c(nowy 9).

administracja
Najwyżej zatwierdzonego Towarzystwa akcyjnego 

B J. RAGOZIN I S’1* 
w Moskwie,

ma zaszczyt zawiadomić, iż powierzyła (jen pral­
ną reprezentację firmy swej i wyłączną 
sprzedaż znanych ze swej dobroci o- 
lejów mineralnych na Królestwo Polskie i 
gubernie Północno-Zachodnie Domowi Handlowemu

POLECAJĄ NOWE CYGARA:
Havana Damas

„ Secunda.
B Prima . . 

Deliciosa
’ Cuba . .
’ Flor ■ • •
, Bouquet .

Pakowane po 1OO, 25 i 1O sztuk 
fabryki

Ad. SZOPFERA
w St,-PETERSBURGU.

Nr 326a

Q+q+I/i nornu/n FAJANSA odchodzą: Zwy- sJldlikl |J«1I czajne do Płocka codziennie, ni<
wyłączając niedziel, o g. 8 zrana.—Z Nowo-Aieksaud'ji d< 
Sandomierza w niedziele wtorki i czwartki o g. 51/, zrana

POCIĄGI: Odchodzą | 
go dżiny

Przychodzą 
i m i n n't y.

Warszawsko-Wiedeńska:
Pośpieszny 3 klasy....................... 6 — rano 9 35 wiecz.
Osobowy 3 klasy............................ 11 10 rano 5 40 po poł
Osobowo-miejsc. 3 kl. do Piotrkowa 6 45 wiecz. 9 20 rano

(Powyższe pociągi łączą się z 
drogą łódzką.)

Kurjerski 2 klasy............................ 9 25 wiecz. 6 10 rano
Warszawsko-Bydgoska:

Kurjerski 2 klasy........................... 3 lópopoł. o 35 po poł.
Osobowy 3 klasy........................... 7 — rano w 35 wiecz
Osobowo-miejscowy 3 kl. do Kutna 5 — po poł. 8 35 rano

Warszawsko-Terespolska:
Pocztowy 3 klasy........................... 3 50 po poł. 1 49 po poi

— wieczOsobowo-miejccowy 3 klasy . . . 10 — rano 8
Towarowo-osobowy 3 klasy . . . 10 — wiecz. 8 13 rano
Warszawsko-Petersburska:

Pocztowy 3 klasy........................... 10 8 rano 7 38 wiecz.
Osobowy 3 klasy.......................  . 11 33 wiecz. 4 58 rano

Nadwiślańska do Kowla:
Osobowy........................................... 50 wiecz. 8 30rano
Osobowo-miejscowy do Lublina . . 7 15 10 10 rano
Pocztowy........................................... O 25 po poł. g 10 po poł

Nadwiślańska do Mławy:
Pocztowy........................................... 5 W po poł. 11 50 rano
Osobowy........................................... 9 3’0 rano 8 12 wlecz
Obwodowa z kolei Wiedeńsk.
Osobowy........................................... 2 59 po poł. 2 59 po poł
Obwodowa z kolei Terespolsk.
Osobowy........................................... 2,10 po poi. 3 34 po poł


